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'' OP L '' 
KOMENTARZ DO PRZEDSTAWlE!\;JA 

. 1. Co „Akropolis", zrealizowana według pomysłu 
J . Gr otowskiego, ma wspólnego z Wyspiańskim? Tam -­
noc r es'Urekcyjna w katedrze wawelskiej; posągi, któr e 
ożywają i postaci, które schodzą z arrasów, by na 
oczach widza odegrać sceny biblijne i antyczne. Wieikie 
mity i motywy, leżące u podstaw kultury europej ­
skiej - rywalizacja Jakuba i Ez.awa o pierwurództwo, 
walka Jakuba z aniołem, Troja, miłość Parysa 1 Heleny, 
Zmartwychwstanie - w osobliwej , nadwiślan:.ki ej, 
wyspiańskiej transkrypcji. W przedstawieniu - rze­
czywistość inna: na sposób poetycki, z aluzji, skrc.tów. 
przenośni zbudowana rzeczywisc;:iść obozu zaglc:dy. 
Odwieczne mity i motywy, odgrywane przez strzęjJy 
ludzkie na kresach doświadczenia , ku któremu pchr:ął 
nas nasz wiek dwudziesty . 

Za kluczowe t 2lna ł Grotowski słowa poety , wedle 
których ten akcję swojego dramatu umieścił na „ple­
mion cmentarzysku", dając nie3ako - w zamierLe­
niu - summę naszej cywilizacj i. Współczesnym „ple­
mion cmentarzyskiem" - miejscem, gdzie W)Znacznno 
spotkanie ludom i kulturom, gdzie poddano je ost:i­
tecznym próbom - były obozy k:mcentracyjne. eto 
„Akropolis nasza" - cywilizacja pokraczna i zniepra­
wiona. Walka Jakuba z aniołem - i katorżnicza praca ; 
romans Parysa i Heleny - i apele więźniów; Zmar­
hvychwstanie Pańskie - i krematoryjne piece. Vv ys­
piański wydestylował summę cywilizacji, by p:;ddc.ć 
próbie żywotne jej wart'ości. To samo C'Zyni inscen:z.a­
t0r wsp'ókzcs.ny . Tylko zamiast wmiosłej apoteozy 
daje trcgifarsę wartości pohańbionych. 

2. Wbrew pnorom, do tekstu Wyspiańskiego nie 
dopisano ani słowa ; przemontowano go jedynie, zgoct~ ie 
z potrzebami inscenizacji. Ale odcięto go od scenerii , 
działan i motywacji, jakie wyznaczył mu autor, z vo~ty 

zostało słowo - reszta twor.!ywa pochodzi o<l tcalru . 
Ze wszystkich prób adaptacji kl~syki w 1~ Rzędach ta 
sięga niewątpliwie najdalej. Mimo przenicowań tak isto­
tnvch adaptator poczytuje sobie za p;rnkt hcnoru, 
by- słowo poety szanować. I adaptować dramat 1,ic 
środkami literatury, lecz teatru . 

3. W .,Akropolis" podjęto próbę skonstru :>v. aa i a 
rzecz;i.-v..istości teatralnej. w któreJ rola aner,doty -
przebiegu zdarzeń w jego znaczeniu i uzasadnieniach 
żvciowych - ogr niczona został& d:> minimum. Kazdy 
gest, intonacja mowy, sytuacja, ruch - mają tę au.­
bicję, by stać się syntezą i uogólnieniem szerszego doś­
wiadcwnia, znaki.em wyrazowym „archetypów" ; by 
zvskać stężenie treściowe przenośni. Teatr tradycyjni 
t;k ma się do podobne~o przedsięwzięcia, jak dzie­
więtnastowieczna powieść do nowoczesnego poematu. 
z uwagi na owo zagęszczenie treści. przed~tawi.eni" 
nic moż.e być długie. 

4. Zwyczajem Teatru 13 Rzędów, akcja toczy się 
w jednolitej przestrzeni teatr<1lnej, gdzie w · dz.owie 
przemieszani sa z aktoram·. Tu jed•rnk rola drarr;a­
turgic7na \\·idzów na tym polega. 1ż są pr,ez akto1·ow 
prowokacyjnie niedostrzega 1i. -widzowie bowiem -
t;:i świat lud1.i żywych; natnmia&t JX>Slad przedsl,:­
wicni:i pomyślane są na modłę tworów sennych, pow­
stałych z krematoryjnych wyziewów. Pomiędzy tymi 
dwoma światami brak porozumienia. 

5. W takim układz:e scenografia i aktor przestają 
być czymś całkowicie odn;bnym - przenikają sic; 
i transformują wzajemnie„ Józef Szajna nie jest więc 
po prestu scen::Jgrafem tego przedstawienia, projel-;,­
tantem ru;:- i kostiumów. Jest jc<;o współreal!zatoren1. 

LVDWIK FLASZ.tN 



Z Tadeusza Borowskiego: 

Pracujem y pod ziemią i na ziemi, pad dac<hem 
i na deszczu, przy loipacie, lorze, kilofie i łomie. 

Nosimv wor y z cementem, •układamy cegły, tory 
ko lejowe, gr od.zimy grun ta, depczemy ziemię„ . Za ­
k ł adamy podwaliruy jakiejś nowej cywilizacji. Te raz 
dopiero poznałem cenę staro.żytności . (.„) Co będzi e 
o nas wiedzieć świa.t , jeś.Li zwyciężą Niemcy? Pow ­
staną oLb-rzymie b udowle, autostrady, fabryki, nie­
botyczne pomni ki. !Pod kazdą cegłą 1będą ·podłożon t: 
nasze ręce, na na.szych barkach będą noszone porl ­
kła.dy kole jowe i płyty betonu. Wymor.dujq nam r o­
dziny , chorych, stCLrców . Wymordują d ziec i . I nikt 
o nas wie·dzieć nie b Ę>d.zie. Za.krzyczą na.s poeci, 
adwokad, fil ozofowi e, księża„ Stworzą piękno, dobro 
i prawdę. Stworzą rdiigię. 

• (.„) Stal em na bramce - tvłem do ra.mpy. Pillw 
poszła na a ut i ·potoczyła się a.ż ·pod drut y. Po ­
biegłem za nią. Podnosząc ją z ziemi s.pojrzałem 
na rampę . 

'Na rampę zajech oł właśnie poci<w. Z towarowych 
wa.gonów poczęH wysiadać l1.1;dz ie i szli w k ierunku 
losktL ( .„) Wróciłem z piłką i wybiłem ja w połe . 

Pr zeszła od nogi do nogi i wróciła łwkiem pod bram­
kę. Wyb iłem ją na k orner . Potoczyła się w trawę. 

Znów poszedłem po nią. I podnosząc z ziemi znieru­
chomiałem: rampa była pust a. 

Wróciłem z pit.ką i podałem na r óg. Między j ed­
nym a dnLgim kornerem za moimi plecami zagazo ­
wa no trzy t ys iq.ce ludzi. 

• (.„) Jo zachorowałem i poszedł t:m na KB . On 
miał wię cej „szczęścia '' ·i po3zectł 'do sonder . Zowsu 
lepie j ni•ż łopa tą robić o misce zu<py. Wyciqpn'!! 
3erdeczn ie rękę. 

- A , to ty? Potrzebwje.u czego ? Ja k masz j a;blko „. 
- Nie, jabł ek nie mam dla cieb ie - odrze<kłem 

p rzyja źnie . 

Nie uma rłeś j eszcze , Ab ra mek? Co słychać' 

•Nk ciekawego . Czeski my zagazowali. 
To wie m i bez ciebie. A osobi>ście? 

Oso biście? Jak i e u m n ie może być o.rn biście? 

Komin , bloki i z nowu ko min ? A lb o ja mam tu ko ­
go? A , chcesz wiedzieć osob i ści .z : wykombinowali 
my n ow y sposÓ'b pal.enia w kom inie . A w i esz ja .1.; i? 
Byłem bardzo upr ze jmie ciekaw. 
- A ta k i, iże tbi er zemy cztery dzieciaki z wiosa mi. 

pr zytyk(tmy głowy do kupy i podpalamy włosy. Po­
tem poli się samo i j est gemacht. 

- Wins zuję . - rz ekłem . 

Roześmiał się i popot rzy1 m i u; oczy : 
- T e, flege r. u na3 w Auschwi tzu my musi m y 

ba u.: ić s i. ę, jak iwiiemy . Jak by szło i naczej wy ­
trzymać? 

I u: sadziwszy ręce w kieszeń odszedł bez pożegna­
ni a_ 

Ale t o j est niaprau;qa ·i yro tę.5k-a 1 jak, całv ot>ó~, 
ja·lc cały świat. 

Stał:i maska bez ch arakteryzacji (pnzy po moc y mięśni 
tw• rzy ) : R.. Mireck • S tala maskn bez chara k teryza cj i (przy pomocy mi~i;n l 

tw:irzy): Z. Molik 
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( „ .) Unterscharfii.hrer, gospodarz z Harmenze, ze­

ska.1<.uje z r oweru czentonu ze zdenerwowania: 

- Co się tu dzieje n(l t·ym zu:ariowanym koman ­

dzie? Dlaczego ci l1udzie chodzą tam z poprzywią­
zywanymi kijami? To jest cza.! pracy. 

- Oni nie umieją chodzić. 

- J ak nie umieją, to ich zabić . A wie pan, że 
znowu zginęła gęś? 

- Czego stoisz jak 9l upi pies? - wrzasnql kapo na 

mnie. - Andrzej ma zro bić z nimi porządek . Los. 

Pcle.::iaiem ścieżką. 

- Andrej. konczaj ich. Kapo kazal. 

Andrzej chwycH kij i uderzył na odlev.J. Grek 

zas!onił się r~1kq, zaskowyczał i u·padł. Andrzej pu ­
lożyl mu kij na gardle, stanqł na kijtL i zakołysał 
jię. 

Odszedłem .prędko w swojq stron? , 

• ( ... ) Kied11:i chodziliśmy komandami do obozu. 
Grai.a orkiestra do taktu id.ącym szeregom. Nadeszło 
DAW i dziesiątki innych komand i czekały przed 
bramą: dziesięć t•ysięcy mężczyzn. I wtedy z FKL 
nacLjechał11 samochody pelne nagich kobiet . Ko biet1.1 
wvciąga!y ramiona ~ krzyczały : 

Ratujcie nas. Jedziemy do gazu. Ratujcie nas. 

I przejechały kolo nas w głębokim milczeniu 

dziesięciu tysięcy mężczyzn. Ani jeden czlowielk nie 

poruszy ł się, ani je'd'71,a ręka nie podniosła się. 

Bo żywi zawsze majq rac ję p rzeciw umarl·ym. 

(. „ ) A tu patr z: najpierw jedna wiejska stodoła 

pomalowana na biało i du:Jzą w niej ludzi. Potem 

cztery, większe b u•dynk i - dwadzieścia tysięcy ja k 

nic. B ez czarów, bez trucizn , bez hipnozy. Paru 

ludzi kierujących ruchem, żeb11 tłoku nie było, i lu­

dzie płyną j ruk woda z kranu za odkręceniem kurka. 

Dzieje się to wśród anemvcznych drzew zadymionego 

lasku . Zwykle ciężarowe samoch~y podwożą ludzi, 

wracają jak na taśmie i znów podwożą, bez czarów, 

bez trucizn, ł:iez hipnoZ'y. 

Jakże to jest, że nikt nie krzyknie, nie p lunie 

w twarz, nie rzuci się na pierś? Z<l ejmujemy czapkę 

przed esesmanami wrocającymi spod lasu, jak wy­

czytają, idziem11 z nimi na śmierć. 

PO „KORDIANIE" 
Byliśmy ostatnio świadkami nie­

zwykłeg-0 zjawiska artystycznego. 
Powiedzmy sobie szczerze : jednego 
z ciekawszych w naszej, otwartej 
rokiem '1·956, współczesności. Wysta­
wiony przez opolski Teatr 13 Rzę­
dów „Kordian" znaczy ważny etap 
w rozwoju tego teatru. I nie tylkJ 
tego teatru. Dokonał się tu - by 
użyć języka t radycyjnego - skok 
j akościowy: z równic częstych jak 
nieśmiałych prób przełamywama 
granicy między scEną a widownią 
z prób, do których polski teatr zdą ­
żył się już spokojnie przyzwyczaić -
wyciągnięto wmosek radykalny, re­
wolucyjny . Spi·awc; potraktow<'.no 
konsekwent nie, nie poprzestając na 
galwanizowaniu form tradycy Jnych , 
nie .poprzestając na półśrodkach 

na ek5perymcntach przypominają­
cych bojaźliwego k;;pielowicza, który 
wielkim palcem lewej nogi próbuje, 
czy woda 2limna, po czym palec ów 
W)"Cofuje ze strachem. Aktorzy 5cho­
dzą ze sceny po to, by przebiec parę 
kroków pomiędzy widzami i czym 
prędzej uciec po schodkach z powro­
tem - zawsze mi takie wielkie palce 
przypominaj ą. Tu - dokonał się 
skok z trampoliny. Grotowski sko­
czył. Czy popłynie ? Chyba płynic. 

Na pewno płynie . 

I oto szansa, by powstało inne 
bardziej bezpoś rednie i intensywne 

przeżycie mz to, któreg:> doznać 
można w tradycy jnym teatrze, na 
t r adycy jnej widowni. Szansa wzbo­
gacenia tego przeżycia o nową jakość. 
Wielka szansa odpowszednienia te­
atru. 
(„.)Widz znajduje siE; już wewnątrz 
jakiejś akcji. Mimo swej całej su­
werenności psychicznej, mimo ca­
ł ego sceptycyzmu, jaki jego właś­
nie - cechuje, zaczyna przecie:i., 
chcąc nie chcąc, poczuwać się do 
pewnej wspólnoty. solidarności ., 
aktorami. Jest przez te dwie goaziny 
razem z nimi, - „przeciw" calemu 
światu . Przedział, bariera, ktora 
znikła między widownią a SCl:!ną -
nie zapadła się w nicość. Otacza teraz 
całą salę, tworząc z niej osobn~ 
„jedność", osobny „organizm". 

I oto funkcjonalność, powicJzmy: 
jedna z funkcyj, jedno z wytiuma­
czeń, jeden z sensów zasady : ~tena­
widownia - w konkretn; m wypad­
ku „Kordiana". Bo owo poczucie 
odgraniczenia, poc.:zucie wspólnoty 
„przeciw" całemu światu stanowi 
przecież jakiś odpowiednik - ~wia­
domości. Jesteśmy tu wtem nie tylko 
jak gdyby w inny m świecie, w świe­
cie „,;yobraźni Słowackiego; jcslt..;;11 y 
tnkże jak gdyby „w" jego psychice 
„w" jego świadomości (czy : podświa­
domości) . (. „)Chodzi tu przede wszyo­
tkim o stworzenie teatralnego cK.wi-

walentu, który na nowo, inaczej jui 
niż wskazywało by na to wierne trzy­
manie się wskazówek tekstu - o„ 
biektywizuje, uzewnętrznia jego ak­
cję. Nie w sposób dosłowny, jaK 
czynią to na ogół „uurmalne' przed­
stawienia „Kordiar1a", lecz - me­
taforyczny. 

Ten ekwiwalent został tu dobrany 
z niezwykłq śmiałoscią i potrakto·· 
wany z pełną konsekwencją artis ~ 
tyczną . Przy czym - Grotowsh1 
i Flaszen nie narzucili go dramatowi 
sztucznie: on w nim tkwi potencjal­
nie, jest d odnalcw:nia i d:> wydo­
bycia. Cala akcja „Kordiana" roz­
grywa się na krawędzi szale11stwa, 
na krawędzi obłąkania. To jedno ze 
słów - kluczy dra•natu . Tę sztukę 
odc.:zytać można jako autoterapię , 
fakt napisania jej - jako obrane. 
przed :>błędem. („.)Szósta scena dra­
matu zostaje zatem rozszerzona na 
jtgo całość, obejmuje go soixi, wchła­
„ia w siebie. Rzecz rlzieje sic; w 5zpi­
t1lu dla wariatów. 
(.„)Cała ta, wydawałoby się , tak nit: ­
bezpieczn:.i honcc~j J. - okazała się 
niezwykle płodna intelektualnie i CS·· 
tetycznic . Jako chwyt polemiczny 
w dyskusji nad problematyką „Kor­
diana" i nie tylko „Kordiana". Jako 
tranzystor, jako wzmaczniacz zawar­
tej w tym dramacie potężnej siły 
Pkspresji. jako punkt W.'J~cia dla 
uwspół..:ześi.icriia dr.łm<:!h„. 

I tak pojaw:a SlE";: tu - Z6.0dnie 
z duchem wspokzesnej s.:.tuki - za­
sada, którą nar..va!bym intelektual -
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nym ekstremizmem, intelektualną 
krańcowością. Sztuka wspólczesna 
szuka granic, obce jej są niuam-e, 
półśrodki, - 11ie tylko w Lym , co 
wyraża, także w t ym , co bada. Toteż 
analizę psychiki niezrównowa:loncJ. 
psychiki z pogranicza '1ienormalnośu 
przeprowadza się b na przykładzie 
skrajnym , na przykładzie obłędu . Do 
tej skrajności, do t '"";o ekstremizmu 
jako zasady przedstawienia pow r ó · 
cimy jeszcze(„.) 

Uosobiona w Kordianie idea ofiary, 
mit ofia ry , archetyp ofiary - uka­
zane :zostają jako oułęd. To wizja 
wariata. Ale to w izj '.l wariata, którn 
dzieje się w piekle. To miara Kor­
dianowego cierpieni?. 

Scena szósta z jej „antylogiczną'· 
szatańsko-szaleńcza 10giką objęła so­
bą cały dramat. ~ształtuje wszy­
stko, po grę aktorów, po gest i inter­
pretację słowa. 

Teatry „eksperyme:1tatorskie" nit' 
zawsze potrafią wy legitymować siG 
dobrym rzemiosłem ;;ktorskim. „Sta­
r a szkoła" nie przyrfa. je się tu na 
nic, - stw orzenie nowej wymaga 
niezwykłego trudu. Ale Teatr 13 Rzę­
dów należy tu do nielicznych w y­
jątków. Zarysowuje się już w nim 
jakiś n owy styl gr y '.lidorskiej, by­
najmniej nie ograniczający się do 
negacj i aktorstwa trad~-c:yjnego. Ra­
dykalne zerwanie z~ \Vszystkim, en 
w aktorstwie tym stało si<' już sztam ­
pą - pocią~ęło tu za sobą pracę 

nad tworzeniem nov:~J „Poetyki" 
„Kordian" daje znakr,mite możli ­
wości jej zarepre1~~ .1tcwania. Kon­
wencja szaleństwa "l"'ł:>rowadza na 
sceno-widownię , upc·awornocnia, daje 
pretekst do - niemal akrobatyczne j 
- gry ciałem . To [.)'O'r .vszy spraw ­
dzian rzemiosła , pod:>bny do spraw­
dzianu cyrkowego: tu n!czego udać 
nie można. 
( ... )To podstawa. Cpi2ra się na niej 
zespół chwytów za8k3kUJących i od­
krywczych. Umowność .. :;;abawa w 
teatr" (scena „galopa1dy") jest t u 
zawsze, - jak wyżej - podp:irząd ­
kowana ogólnej kor.cepcj1 przedsta­
w ienia. Dominuj~ zaś - zasada 
negatywu . Więc - znakomita kre­
acja Cynk utisa. - w,U;pny monolog 
Kordiana w ypowiedzi an/ jest w ton i<! 
żałosnej skargi-zaśpiewu „jur·:>diwe­
go" wyrostka ; wiec - kwestie pa ­
tetyczne wypow iada się tu w SpQsob 
nonszalancki, a słowu. mające budz;.ic 
grozę - bagatelizująco (jak w scen i.~ 
ze Strachem i Imaginacją). Ci akto­
rzy nie tylko zgrabnie skaczą po łóż­
kach. Utrzymują równowagę między 
zabawą a histerią , między skandalerr. 
(rzecz dzieje się wśród tłumu „nor­
malnych", sp:>kojnych ludzi), a pa­
tosem. A akrobacji ciała odpowiada< 
tu musi przedziwna akrobatyka 
wewnętrznego przeżycia . 

W ten sposób, dzięki pewności gry 
aktorskiej, przedstaw ienie może roz­
wij ać się - od zaskoczenia do zas­
koczenia od szoku do szoku. Two-

rzy s ię chropawata materia spektak­
lu, nar asta jego antytetyczna ;;1..ruk­
t ura. 

(. .. )Można w postaciach wariatów­
ofiarników : tego, któremu w ydaje 
się, że jest krzyżem, i tego, ktore11'.u 
wydaje się, że podtrzymuje niebio­
sa - widzieć symbole przejściowej 
pokusy sceptycyzmu, nawiedzającej 
Sb wackiego. Ale można w posta­
ciach t ych widzieć także jego kry­
tycyzm wobec mickiewiczowskiego 
prometeizmu i mesjanizmu, kryty­
cyzm wobec idei ofiarnictwa. Cóż 
dziwnego, że dziś krytycyzm ten jest 
bardziej wyostrzony , zjadliwy , n•­
gatyw ny. Ze w sporze między Sło­
wackim-zapaleńcem a Słowacidm­
sceptykiem przedstawienie Teatri.. 
Trzy nastu Rzędów jest p:> strome 
tego drugiego. I że szatanem racjo­
nalizmu wypędza z nas anioła t r a ­
gicznej , bezpożytecznej ofiary. 

Bo że tak właśnie jest - świaóczy 
o tym znów sama struktura przed­
stawienia. Prowadzi je, jest jego 
animatorem, lrnnferansjerem, de­
miurgiem - Dokt:ir . To on bada 
chorych, bada Kordiana, puszcza m u 
krew. Chłodny , energiczny , rzeczo­
wy, władczy (bardzo dobra kreacja 
Molika) - on ostatecznie decyduje 
o przesunięciu się akcentów drama­
tu, o przemianie fantastyki Kordw­
n owskich wizyj - w rzeczywistość 
psychopatologii. I on wreszcie - tym 
razem niez~odnle ~uż z tękstem drą-

Stala maska bez charakteryzac j i (przy p om ocy mięsnt 
twarzy) : Zb. Cy nk uti~ 

S tala m ask a bez cllarak t e ry za c ji (przy pomocy mięmi 
twa rz~) : A. J a h olkowski 
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m atu: - wypowiada ostatnie słowa 
inscenizacji, słowa „zdejmują~e 
czar": 

Spijcie ludzie. Dobrej nocy . 
Nie będziemy rozstrzygali, czy w p0-
lemice tej istnieje słusznl)ŚĆ i po 
czyjej jest ona stronie. Wszystko za­
leży od tego, jak szeroko i w jakm. 
sensie rozumie się ideę- jednostk0-
wego poświęcenia. Podkre::;lić tu 
tylko wypa da, że - wbrew pozorom 
- teatr polemikę tE; przeprowa<.h:a 
w sposób, który nazwać by należa.Jo 
niezwykle taktownym, gdyby slowc; 
tego rodzaju dały się zastosować: do 
tej syt uacji. Cierpienie K ordia r.a 
P.tóry w scenie piątej - zamiast 
w mundurze podch:irążego - wy­
stępuje w kaft::inie bezpieczei1slwa -
wzmaga się tylko, sta je się bardzkj 
autentyczne i bardziej przejmuj~C'c , 
niż - nie p0zbawione literackie j 
pozy cierpienie Kordiana „tradycyj­
nego". Nie ma tu ośmieszenia; pa·· 
radia i patos, groteska i tragiz:m 
nie niwelują sie nawzajem , lecz su­
muJą w jedno szokujące przeżycw. 

Jerzy Kwiatkowski: „Wewnątrz „Kordia­
n a" - (Wspólczesno,;ć, 1-15 lipca 1962) 

* 
Zaczyna mówit Kordian . To naJ ­
c1ęzszy i najbardziej niebezpicczrk 
chory. Spektakl rozbija się n a parc; 
piaszczyzn : rz'.!cz dzieje się w owym 
umownym szpitalu, ale j ednocześnie 

,.szpitalna" n:eczywistość zostc1je 

przetransponowana przez ch::>ry moz!; 
Kordiana. Jest tylkc jeden bohatcl' 
przedstawienia : K ordian, r eszta ak ­
t rów ma funkcje dwuznaczne, je„1, 
jakoś nieokre~1ona. To j ednocześniP 
fant:imy choreJ wyobraźni i lekarz;c 
czy też inni pacjenci. Dlatego jeden 
i t en sarn ak lor ora parę „ról": 
Molik jest Szatanem, Dozorcą ogro­
du, Papieżem, Carem, Nieznajomym, 
Mirecka - Czarownicą i Laurą itc.. 
Ze strzępów rzeczywistości, kbirc 
docierają do K:Jrdiftna, konstruuje 
on swój dramat: młoda kobieta obok 
jest Viotettą, majaczen ia chorego 
sąsiada układają sit; w mowę P, E: ­

zesa. 

Te płaszczyzny płynnie przclewaJ<l 
siq i krzyżują. Nic m.i ostrych gr ar ie 
miqdzy m'.)mentem, gdy ogh1dan.y 
szp:tal „rzeczy\\ isty". a tym, kiedv 
widzimy go przE!am..,riv w P'>d„wn­
com.r. ści Kordiana i przctranspo;10-
w:1ny na mit r.:.L· d· ·WY . Sc<:'ny r»z­
wirizane ~ą roz'Tlakif' . Maksymal::t• 

. wydobycie jednej mu.dhvości to mo­
nolog K m·dian;i: oto ·iężko cno·y 
dostał ataku, skrE;C "1 siq z cil'r!1ie:11.i, 
mówi coś o Wi!1kc ridzic . \:yobra;c;;. 
~.iJbie. że stoi n a sz. Fcie fóry i b-.­
dzic zbawiał p„lsk<,:. To już prawie 
szał,dwaj lekarze przenoszą go 1:0. 
łóżko, kr~puj~, puszcnj;:i krc\·;. Cho­
ry , wyczerpany. zasypia. W nastqpre, 
scenie będzie już nosił kaftan b<. z­
pieczeństwa. A oto skrajne w~ korL: -
stanie możliwości drugiej: na p::n·~ -

czy !6:i.ka zasiada r,rolik jak na Pio­
tro \ ' :O m trome, złota tiara, skrzek 
papq~i - o.~lądamy prawie zmate­
rin:iz wone fant omy, patrzymy oczy­
m a Kordiana. Na ·'.)gół jednak nie 
wszystko jest tak wyrażnie zlokali­
zr,wanc i wiele scen zachowuje pły.r­
ną wieloznaczność . (. .. ) 
Sarn Kordian to <irchetyp w stylu 
p-:-ometcjskim i jc·dnocześnie warL1t. 
Spektakl jest ironiczny. Adres ir·:mii? 
Zbadajmy ro docier a do świado­
mości Kc.rdiana, jak wygląda zała­
many w jc<;o psych ice świat: sprz~·­
dajna kobieta, nonszalancki tłurr., 
ktloy ie zblazowaną obojętnośc11 
ogląda koro·rncj q Cara, rozsądnie 
wst ,:('mięźliwi ~piskowcy, o d uszach 
Filutów i s;~atai1side zagadki rozumu. 
W t} m świeci \\'yzwolicielski czyn 
jest 0bł-dcm i ' cri świat z właściwyn:i 
·;ob;c r2c;1,naln.vm humanitaryzmera 
Jr>,'zv I<:n:-di-11a ·Winkelricda-Promc-
1.r".i';,2.. T<1l-i jc::t gorzki morał insce ­
p;7::1C ii \V 'T'c:'trLc 13 Rzędów. Bardzo 
7r-s:rh bl'<J;i i :;10wackicmu. O ile 
ir I:·~, k .~:· v, ' d.;:i mi:ił w dramacie 
j.c. DC'. rmr"C'h•n;ki z <>Ob<.j samym, tu 
'. •vc'c t_\·h· ·ano ez::sty i „zJbiekly­
wi;:O''Ja:iv" mit kordianizmu: tra­
gicz" ir> Śmieszneoj. przez nikogo n ,e 
oczekiwanej, odrz::.iconej ofiary. 

Marta Piwińska : „Kordian" w Teatrze 

11 1>zędów . - (Teatr, 15-30 k wietnia 1952) 
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Nie waham s;Q nazwać 5ośC'i11y 

Teatru 13 R::.:;dl..w - wydarzeniem 
Swiadczy o tym wym'.)\ •nie nie by ·a­
ła frekwencja w K rzysztoforach 
i niezwykłe żywy odbiór. Bo Gro­
towski podejmuje zuchwałą, nicra,: 
karkołomną prcibq pojedynki.i z poe­
zją i z: p'.)stawą romantyczną , próbę 

przewartościowania zakorzc:nionycb 
mitów mistyczno-heroicznych. Za­
bieg ten budzi też u nicjcdne;o widz" 
święte oburzenie. Ale zap; tajmy, C': 

lepsze? Czy odstawić ten revcrtua r 
do lamusa, lub mscc•n '.·)\1·ac kr:­
wcncjonalne „pił " dla >o!H·ILI d,-,_ 
mu? Czy też cal<! p.1::;j•1 rzudć 11<1-
miętne wezw.rn c, Z"•at«Ko·"-·ilć ro· 
mantyzm fronl<i lnic dla zb~tlania . C(• 

ostało się p~ nim żywe>::<.":' \\ t..:; 
generalnej ofcn~y >vie 'l cat ru i.:. CTz-; ­
dów wybór padł na „Dziady" i „h.or­
dia na", a przyjdzie kolej - W\ d:e 
zapowiedzi ( ... ) - na Wysplaiiskicgo. 

U podłoża tej operacji kiy 10.::p0z­
na nie „sztabowe", a wi<;r~ am1iiLa 
myśbwa i uchwycenie z:i...;ad11iczą,o 
wątku, calku · ąLct:o logiczme scena­
riusz. J ednak -- z zasadniczfm, d i°' ­
Iektycznym nastawieniem: oś1meszc­
nia przesady i apoteozy geniarnos•:i. 
Wykonanie oparto na probie maksy ­
malnej fa sc nacJ i widza, na zasad:__i·~ 
jaskra\\'C.'.:o i b:-i..1t'"1!!1ero ~{ .1: . . „~~ ~ 

dialcktyczne~o. i;.r::>,.) i r;rotcsk1, li· 
1yzmu i pozy. \vynika stąa w od­
biorze wstrząs. p1zezwyciqzaJc,CY za­
starzałe oklepanki - przez JJiuwo­
kację i zaskoc7cnie. Tym sp.:sobcm 
przymusza Grotow.>ki widownię d:, 
zbiorowego i pclncgo pn:czycia tc­
::itralncgo, siqgaJącego w g;ą.:i pod­
świadomości. Tak osaczJny wiaz, 
skaz~nv jest na samodi'ielny opór lub 
na poddanie si~ sugestii wid(•wislc 
I to v::o>hanic oraz zm2;:;ania się wi­
dać na widowni w toku całego przed­
stawienia. A otu chyba idzie w kor'!..:" 
w teatrze. l 

(.„JZespół aktorski Teatru 13 K:z:ędów 
liczy Ld!cd ric :J osób. Liczba ta :1iu 

S\\ oj:i wymow~" jdli zwa7yc ilo~ć 
i rużr:orodność krcowanyc h pu~~:.:ici, 
nic!.1z kilku w jednym przedstaw1c­
niu. A je::,t to zespól o zdum1ewa­
jqct:j ::,prav. n'.)~d i kondycji. G,:·~.no­
wanw pamiQCIO\\·e. przy f: ~i1czji 
mówiema i ni 'Zwykle trudny.:h u­
klada<.:h ~ytuacy jnych, skala g,0~u od 
krzyku i spicwu do szeptu, nicustu.a­
na zmiana bJrwy i intonacji, pew­
ność i swoboda w atakowaniu kwestii 
i ry.-:yko.vnych ~ytuacji, wn:::,:z:cit· 
skupi me charc.ktc1yzacyjn - to 
są W) mogi a zarazem os iągnięcie 
ni<ozwykłc na naszych scenach. Brak 
mkjsca nic pJ:wala na omowienic 
pL!j,~dynczych ról i muszę p przc,tać 
tylko na wymienieniu nazwisk tv-: h 
zauziwhjąl'yC' .:iktorów. !\ w:.,~ . 
L:. ~.Ioh: \st;, dny K on _ ad, 5 1 o:u~ 

Dokto; - Szatan - Papież - Car 
itd. , Teodor w „Idiocie") , z. Cy1,!:utis 
(ujmujący szal~nstwcm i liryzn;E:m 
Kordian i takiż Myszkin), A. Jaho­
łkowski (prawdziwie demonir.zny 
Dziedzic, Czarny myśliwy, Dozo1 ca). 
Dalej : R. Mirecka {niezwykle su;;<:'s­
tywna Laura, Czarownica), .i'vi. Ko­
morowska ( ... ), A. Bielski. R. Ci<.' ­
~lak . w szeregu interesujących ról. 

Grotowski znosi rampc; sccniczn~, 
u.:;iłująr. bczkornprom!sowo włączyć 

widza w akcję. Architekt J . Guraw­
Gki zorga:iizował nowatornko miejsce 
gry w Dziadach i w Kord '.anie, uzy­
skując przenikanie widowni ze s cc­
m1. P-0niechano p:·zy tym de~on.cj i, 
pozostał kostium, sprz~'. rekwizyt 
(o dużej wymowie 1;c2:1;cz:icj) 
S·\l\.·ia tło. 

( ... )Pisałem już, że Kraków nic sza­
nuje ludzi śmiałych i tw::Jrcz;ch. 
Powtarzam ten zarzut takż przJ te j 
sposobności . Bo grupa utale1; to•1, a ­
nych ludzi uciekła nam z Krav.cwa 
do Opola. Jeden Flaszen - Jak Gl.i·­
liwcr wśród liliputów - jedną nq;4 
stanął w Opolu , a drugą tkwi w K c;.; ­
kowie. Też symbol. 

Tadeusz liudliriski: „Ofensywa Grotow­
skiego" (Dzie nni k Pols ki, 5 kwietnia 
1962) 



Dramat Wyspiań skiego ko ńczy się z nwr ­
twychu;staniem : apoteozą Chr ys tasa. Przed­
stau;ienie zam i;~< a korowód więźniów , k tórz y 
w tri wmfie riio sqc trapa, uważanego przez nich 
za zb awicie la, z n<1 k rozpacz!iwie poszukiwan ej 
""'' " ' - rn;b;q w p;ec„ h<moto„;nym ...... 
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Teatr l J Rzędów. Młody i ambitny te­
atr powstał trzy lata temu. Progr a m : 
Maja kowski, Mickiewicz, Słowacki, Do­
stojewski. Publiczność : inteligencja, mło­
dzież szkolna , robotnicy. Przedstawienia 
podbudowane naukowo (Freud, Jung, 
Uorkheim), Tea tr eksperymentalny : sce­
nG i wiaownlę traktuje wspólnie. ( ... ) 
wprowadza własne kryteria g ry aktor­
skie j - aktors twa sztuczności - j a k to 
nazywają w oficjalne j doktrynie. Am bi­
cją opolan jest s tworzenie t eatru miste­
r ium (.„) w którym uczestniczą aktorzy 
i widzowie. 

Rom: „Co w teatrach?" - „Przekrój" 
6 maja 1962. 

* * 
W ramach obchodów Dni Ziemi O pol­

sk.iej przybył do Białegostoku głośny już 
w kraju „Teatr 13 Rzędów" . Widz biało­
stocki miał możność skonfrontować za­
słyszane sądy o tym orygin a lnym eksp e­
rymencie ze swoim własnym dozn a niem . 
Każdy występ „Tea tru 13 Rzędów" p ro­

wokował do dyskusji. Echa tych d ysk usji 
rozeszły się szer oko po kraju i p rzyczy­
niły się do wytwarza nia a tmosfe ry nie­
zwykłości tego teatralnego zjawiska („.) 

Na konstrukcjach stalowych łóżek za­
równo siedzą widzowie ja k i „ćwiczą" 
a ktorzy. Piszę „ćwiczą", bo og romna 
Ilość p opisów akrobatycznych odciąga 
uwagę widza od tekstu. Udziwnienia L 
zarówno jak i braki techniczne ca łej t e j 
architektury (np. usuwanie si ę d esek z 

podestów) czynią szkodę spektaklowi. 
Parodia staje si ę obos ieczn a : d osi !(1 
wykona wców. Okazuje się, że w e wszy­
stkim potrzebny jest umia r („ .) 

Krystyna Siemiatycka: „Opolski „kij w 
mrowisko", czyli eksperymenty „13 Rzę ­

dów" 

(. „)Jakkolwiek okrc•s „bu r zy i n~p(•­
r u" sztui:-zck awan~ardowych mamy 
już stanow czo poza sobą, a u torzy 

eksperem -:-atu j;:icy po ślajach Wit­
kacego i Ionesc0 nie dali je zcze za 
wygraną , a istnien ie t akich ty l!rn 
ckspercmentujących teatrzyk ów, j ak 
- T eatr 13 Rzędów w Opolu, po­
chopność p ewnych k rytyków do wy­
chwala n ia każdej nowej ekstrawa­
gancji Jerzego Grotowsk iego, F..a..'.­
dego now ego dziwact wa L udv,, ika 
Flaszena - zachowuje dla tai-; ;ch 
pocz:ynań dogodną bazQ. DlaLe:go 
t rudno mówić o za n iku t ego zjawi ka , 
jakkolw iek rok l d62 nie był dla nkgo 
pomyślny . Legendy i uroki awan;,;ar­
dy są nadal żywe wśród sporej grup ­
ki zwłaszcza eaikiem młodych pis<i ­
rzy i n iejednego a depta scenop1sar­
s twa w'odą nadal na m anowce eKs­
t~awagancji arty~tycznej . 

Jan Alfred S'lczepański: „Uwagi Q p ol -
1skiej rd r a.ma turgii współczesnej" (czer ­
wiec 1962). 

* 
(„ .) Sprawa poszukiwań artystycznych 

- ki er ownik artystyczny op olskiego Te­
a tru 13 Rzędów otrzymał nagrodę festi ­
walową za poszu kiwania 8 r tystyczne -
to domena teatrów ek . perymen tal nych . 
( ... ) Zastanawiałem się - chyb a nie tyl­
ko ja sam - jak zakwali fikować t o, co 
ofia ruje n am do oglądania i słuchania 

ten (j0dnak O\'·angordowy, w pe'."Jn~„n 

··ensie) t eatr. P ai;odia , p.ersy flaż , snty ra? 

Ekwilibrystyka słowno-fizyczna n ie wy­
n iku na pewno ze sn obizmu. J est tu bo­

wioem bardzo rzctelnu praca n a d słowem 
mówionym , j est dobra, a nawet piękna 
r ecytac ja przy wpros t f e nomen talnym 
opanowaniu pumięciowym t ekst u. A jed­
nuk coś się nie zgadza. 

„Kordian do góry nogami" 
(Słowo P olskie , 24 m a ja 1962) 

* 

(.„) „Kordiana" ułożył n a pro­
krustowym łożu swego ekspery ­
mentu i zamknął go z ciekawymi 
\\ ynikami w domu wariatów 
Jerzy Grotowski z Opola, ostatni 
enfant terrible sceny polskiej, od 
kiedy Krystyna Skuszanka m ierzy 
w akademiki i zasłużyła sob i na­
wet na uznanie sam ego J aszcza (.„) 

Roman Szydłowski „Ład i rozsądek" 

(Nowa K ultura, 17 czerwca 19 2) 

* 
(.„) o.sob:1ym tem at em ie.st aktor ­

stwo w „Teatr ze 13 " Rzędów" 
A.ktor musi tworzyć sytuacje sce­
niczne i jednocześnie być przewod­
nikiem widza po świecie , w który 
go sprowadza. Od aktora wymaga 
się n:eprawdo dobnej prawności 
f>yc7:n j, zdolności improwizacyj­
nej, a nawet ta lentów dobrego psy­
chologa. Był-oby pJZesadą powiedze­
nie, że mlodzi all:torzy daj ą sobi<' 
doskonale radę z tymi wys-okimi 
\\\::i ·:rz-ii:m:. Ale c :ekawc tw ' r ­
;;z".~ kreacj_e. i r-r>1e np. RenY:'0Mi~ 
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reckiej, Zygmunta MolLka, Anto­
niego J aholkow skiego, Zbigniewa 
Cynk uti.sa (Kordian) - są dowu­
dem. że aktorstwo kgo teatru do­
rów nuje jego ambitnym zamierze­
niom („.) 

J(nef S.Zcz::i.wiński: „Szal eństwo z me­
t-Odą" (Kie runki, 1.5. I V . 1062). 

( „.) Największą rewelacją !estiwalu był 
występ najmnieJszego „Teatru 13 Hzę­
dow" z Opola, za k tóry nie ominęła n a­
groda jego kierownika - J erzego Gro­
towsk iego. 

Jerzy Zagórski: „Wn i oski teatr a lne z 
Wrocławia" - (Kur ier Polski, 26-27 m aja 
1962) 

Rozgłośnia Polskiego Radia w Opol 
pragnąc wyrazić swoje uznanie dla wy­
si łku, jaki poszczególni ludzie 1 cale 
zespoły wklad~ją w budowę nowych "ar­
tości k ulturaln ych na Opolszczyźnie, a 
także pragnąc dać wyraz swojemu dla 
nich u znaniu , ustanowiła doroczne n c.­
grody honorowe. Są to dyplomy i rzcżby 
w żelazie, przedstawiające symbo!Jczną 
antenę , znak r a diofonii . 

K olegium programowe Rozgło~n i Pol­
skiego Radia w Opolu na wniosek Re­
dakc j i Literack iej, postanowiło w tym 
roku „ANTENY" przyznać : 

Zesgołowi a r tystycznemu Teatru 13 
RzGd w za poważne osiągnięcia artyst ycz_ 
ne, za twórcze pos zukiwania, co w ca­
łości zwiększa wkład Opola do kultury 
ogól nop olskiej . 

„Radio I Telewizja'', 1 l ipca 1962 

„ „ 

Wprawdzie K raków nie leży w s!erze 
wielkich rm·hów tektonicznych, lecz i o n 
przezywa od czasu do czasu mniejsze 
lub wi<;ksze trzęsienia ziemi. Zjawiska 
te powodowane są różnorakimi wypad­
kami. Do takich, ostatnio, nalezała w i­
zyta opolskiego teatru „Trzynastu Rzę­
dów" , pod wodzą dwóch renega tów (byli 
krakowianie), Jerzego Grotowskiego ! 
L udwika Flaswna. Cl dwaj mili chło­
paczkowie, jak by się chcąc zemścić na 
s tarym grodzie (bo Kraków traktuje po 
macoszemu swoich wybitnych talentem 
synów) , urządza j ą sobie z d alekiego Opo­
la wypady na próchniejące i rozlatu iące 
się mury naszego miasta i sieją w nim 
strach i rozpacz. 

( ... ) Jedno jest pewne, :ie jest to teatr, 
k tóry sto! na własnych nogach i choć 
nogi te chore są w niektórych m iejsc«ch 
na _„bcri-beri", stoi na nich pewnie. Nie 
kazdcmu się to naturalnie podoba. Wielu 
c.hcialoby ten sympatyczny tea tr -l'enfant 
terrible widzieć na śmiertelnym łożu , a 
Gr0towskiego i F laszena w roli zrozpa­
czonych wdów. ( „ .) Zgroza osiągnę!~ 
punl-t szczytowy, gdy akcja „Kordiana" 
1ost:iła u1niejsco\vłona przez reżysera \V 
domu wariató\v. Fala oburzenia poszła 
pr7ez mi[lsto. „Nie szargać SwiqtoSci" -
wołan') i stukano głowami w stare mury . 
(„.) Spieszę jednak ocl r azu rlonieść że 
n~stróJ, który opisuj ~ był udziałem tylko 
zaj~czych serc, a wszystko co młode , 
silne i odważne biło Grotowskiemu wiel­
kie brawo. ( .. . ) Grotowski z m iejsca stal 
się tak popularny, jak Zośka Loren i 
gdyby zechcia ł zmienić płeć, to„ . 

L u domir Legut: „List z Krakowa" 

(„Widnokręgi" nr 6, czerwiec 1962) 

Dzieła ~lcisyków dopiero wtedy 
otrzym:..iją namaszczenie współcze ­
sności i .przy aplauzie kryty.k i uka­
zują się na scenach, kiedy „mło-

dzieżowa" t rawestacja insceniza ­
cyjna wyplo.szy z nich pos tępowe 
idee, z;-iiszczy ws zelkie wartości a r ­
ty.styczne i za bije o.;; ta tnie żdźbło 
zdrowego sen.su. „Dziady" staj ą się 
momentaln'e zrozumiałe ó la ws zyst­
k ich i głęłJ.oko współczesne, gdy 
Konrad wyglasza wielką improwi­
zację trzymając miotłę na plecach! 
„Kordian" od razu nabiera w.spa­
ni ałego blask u i poli tycznej wymo­
\ y, skoro bohaterowi po monologu 
na Mon t - Blanc puszczą .krew dla 
rn;pokojenia szaleńczej wyobrażni' „ . 
Powstaje w ten s.posćlb żałoona, 
w.spółcze na interpretacja rewolu­
cyjnego prądu kultura.Jnego : ro­
mantyzm w kaftanie bczpieczeń­
ttwa1 I nowa pos t~ć narodowej li­
tera t ury : k lasyka na wariackich 
papierach! 
Wacław K u back i : „Fetysze współc-Les ­
ności" (Życie li te rack ie, 15. VII. 1962) . 

(.„) „Dziady" w Teatrze Polsk im , 
a w pewnej mier ze i „Noc listopa­
dowa", jaką w krótce p otem Dejmek 
przywiózł do Warszawy były tea ­
t rem, „który na wędy łowi sumie­
nia". Na „Dziadach " płakano , ale 
można było również płakać z po­
wodu ich teatralnego kształtu, k tó­
r y połączył konwencję XIX -w iecz­
nej opery z na·turalistyczna opiso­
wością. Druga „Noc listopad owa" 
Dejmka w Teatrze Polskim była na 
pewno inscenizacy jnie czysta i ba:-



dziej dojrzała, ale a ni nie wywó~ 
lała, ani też nie miała zamiaru wy­
wołać wstrząsu sumień. Była zim­
na. „Kordian" Axera świadomie 
odszedł od wszelkiej mon umental­
ności, a nas tępne „Kord iany" n ·l 
naszych scenach były jeszcze bar­
dziej psy·chologiozne. Jedna „Nic­
Boska " w Łodzi Bohdana Korze-­
n iewskiego miała być w zamierze­
niu inscenizatora monumentalna , 
ale właśnie jej pozorna mon umen ­
ta lność zabrzmiała n aj fałszywiej _ O­
stat nio Teatr 13 Rzędów w Opolu 
zainteresował s i ę „Dziadami" 
„Kor dianem" jako na jbardzie j u­
gruntowanymi w legendzie wzorc::i ­
ro i psychomachii narodowej . Kor­
dian jest od początku do koń!:a 
wizjonerem w szp italu wariatów. 
Konrad wypowiada swą Wielką 
Improwizacją z miotłą w ręku . Nie 
chcę tych wszystkich doświadczeń 
ani przeceniać, ani a bso lutyzować; 
wyda je m i s ię jed•nak, że najwięk ­
sze arcydzieła teatru roma ntyczne­
go strac iły swoj ą dotychczasową 
funkcję, albo uległa ona w •każdym 

r azie is totnemu przesunięciu. Stra­
ciły, przynajmniej obecn ie, swoją 
zdolność aktua•lizowania dramati; 
narodowego i społeczn ego, I chyba 
coraz jaśniej w i dać, że m ieszczą si~ 
dos'konaie w teatrze kameraln ym . 
„Teatr ogromny", tak przynaj­
mnie j, jak go pojmował Schiller , nie 
przyst aje ju ż do na szych wyobra­
żeń. 
.J an K.ott: „Refleksje n ad „teatrem o• 
c romnym" - (Dialo&, kwiecień 19112) 

W PRZYGOT OWANIU : E'AUST 
WG MARLOWE' A e H AML ET WG 
SZEK SP I RA . B OSKA KOME DIA 
WG DANT EGO e E S T R AD A PU­
liLICYSTYCZNA : MASKI 

W ostatn ich miesiącach ukdaly się n a łamach p rasy k u lt u • 
ra l ne j bułgarskiej, czecho s ł owackiej , fińskiej, francusk iej , 
niem ie ck ie j, norweskiej, szwajcar skie j, szwedzkie j, węgierskie j 

i w ł osk iej - mate riały, dotyczące ·kierunk u i metody P'l'acy 
Teatru -Labora tori um 13 Rzędów. Dos tępn e nan'1 wycinki op 11 -
blilrnjem y w nai;tępnych „Mate rialac h- Dysk usjach" . 

• 



Al\:ROPOLIS 

f„kcja dramatu Wyspiańskiego toczy się na Wawelu, 
który jest t ym dla Polaków, czym ateński Akropol 
dla E~1:: opy. Podc:c.as nocy r esurekcyjnej oźywiają po­
sągi i schodzą postacie z arrasów, by odegrać wielkie 
m ity i wątki antyczne i biblijne (wojna trojańska, 
Parys i Helena, walka J akuba z aniołem, J akub i Ezaw, 
Zmartwychwstanie). W „Akropolis" widzi Inscenizator 
cmentarzysko cywilizacji europejskiej i narodowej, 
summę jej natchnień i motywów. I owo cmentarzysko 
tradycji zderza z cm entarzyskiem lu dów i kultury 
europejskiej naszego stulecia - z summą „cywilizacji 
pieców", z rzeczywistością obozów zagłady . 
K lasyczny tekst Wyspiańskiego wypowiadają strzępy 
ludzkie, powstałe jakby z krematoryjnych oparów, by 
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rozegrać gorzką tragifarsę pohańbionych wartości. 
Odwieczne mity antyczne i biblijne inscenizują więź­
n iowie, załamując je jakby w k rzywym zwierciadle 
okrutnych doświadczeń epoki pieców. Tekst Wyspiań­
skiego, skrócony i odpowiednio zmontowany - wbrew 
pozorom, n ie ·dopisano doń ani słowa - rozpięto n::i 
siatce czynności, związanych z życiem obozowym . In­
scenizator unikał jednak dosłowności, pozostawiając 
rzecz w sferze poetyck iej a luzj i i przenośni. 

Dram at Wyspiańskiego koi1czy się zmartwychwsta -
niem i apoteozą Chrystusa. Przedstawienie zamyka 
korowód więźniów, którzy w t riumfie niosąc trupa -
uważanego przez n ich za Zbawiciela , znak r ozpaczliwie 
poszukiwanej nadziei - znikają w piecu krematory j­
nym. 

LABORATORIUM 13 RZĘDÓW TEATR LABORAT 

Opol 3908/62 3000 E-4i~28 


